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P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ła d e m  D ru k a rn ii N a d w o r n e j  fV, D ekera i  S p o W .  —  H e d a k to r :  A. ll f t t t t i f iUsDi.________

W  C z w a r t e k  dnia 16. Września .jw  ggo*
| ) o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z k o ń c z ą c y m  się t r z e c i m  k w a r t a ł e m  p r z y p o m i n a m y ,  iż p r e n u m e r a t a  ć w i e r ć r o c z n a  
dla t u t e j s z y c h  c z y t e l n i k ó w  w y n o s i  . . .  1 Tal.  1 s g r . ;
dla  z a m i e j s c o w y c h  z a ś ............................... ...... 2  rI al, _ _

Z a m i e j s c o w i  cz y t e ln i c y  o d b i e r a ć  b ę d ą  za  t ę  c e n ę  c o  d z i  e n  m e  w y  c h o d z ą c ą  gaze t ę
w c 7 v d k i c h  K r ó l  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .  .

P r e n u m e r a t a  e g z e m p l a r z a  n a  p a p i e r z e  k a n c e l l a ry j n y m  w y n o s i  15 sgr .  ć w i e r ć r o c z m e  
w ‘ ’• t r n w v h z e i  c e n y  —  Ni'e na szą  b ę d z i e  w i n ą ,  jeżel i  d la  p ó źn i e j s z e g o  z a m ó w i e n i a  
\ v  l i ą g u  b i eż ą ce g o  k w a r t a ł u , p o p r z e d z a j ą c e  n u m e r a  n i e  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  p r z e s ł a n e .

P o z n a ń ,  d n i a  16.  W r z e s £ p e d y  c y  a Gazet  W D ek e r a  i Spółki .

"Wiadomości zagraniczne.

R o s  s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn i a  2. W r z e ś n i a . ^  

{ G a z .  n u m .')  —  O k o ł o  pa ł ac u  ce sa r sk i eg o  
W K r e m l u  w  M o s k w i e ,  k t ó r y  p r z e d  4 m a  la ty  

r o z e b r a n o ,  p r a c u j e  t e r a z  d z i e ń  wn ezupełni
dz ień  ok u i  u  wui» l u i / uwi in i / r r  ,

s ię n ie  b e d z i e  m óg ł  spal ić.  N a w e t  w i ą z a  
n >e d a c ł i o w e  ro b i ą  z  ż el aza  i t y l k o  p a r k i e t o -  
' r a n a  p o d ło g a  jest  z d r z e w a .  O g r z e w a n i e  
SRiachu ca ł e go  r o z c h o d z i  się z sk l ep ien i a  za 
P o m o c ą  250  r u r  m e t a l o w y c h  d o  w s z y s t k i c h  
k o m n a t .  S a m o  p o z ł ac an i e  ko sz tu i e  300,000
rubli.

L i * * * * '  . ^ ~ v —  .. 7 r -------------- 1

dzień około 300 rob otn ik ów . Budują go tak

Z  Po lski  d o n o s z ą ,  że  b u d o w a  ko le i  ź e l aznćj  
z  W a r s z a w y  d o  K r a k o w a  b a r d z o  p o w o l i  p o ­
s t ę pu j e .  D a w n i e j  d o m  S t e i nk e l l e r  c a ł e m  t e m  
p r z e d s i ę w z i ę c i e m  k i e r o w a ł  i dla z a w i a  y w a -  
n i a  r o b o t a m i  u r z ę d n i k ó w  z N ie m i e c  sprovv a -  
dzi ł .  G d y  ci w i a d o m o ś c i  s w y c h  P o l a k o m  
udz ie l i l i ,  ch c i a n o  im  z m n ie j s zać  p ł a c ę ,  n a  c o  
g d y  w i ę k s z a  czę ść  p r z y s t a ć  n ie  c icia a ,  o oj 
c z y z n y  s w e j  p o w r ó c i ć  mus ia ł a .  rą  o m u  
S t e i n k e l l e r  p r z e s z ł o  t e r a z  ca l e  p r z e d s i ę w z i ę ­
cie w  r ę c e  B a n k u  p o l s k i e g o , k t ó r y  po  k i l k u l e ­
t n i c h  r o b o t a c h  na r eszc i e  t e go  d o k a z a ł ,  z e  p ó ł ­
t o r e j  mi l i  g rob l i  dla kole i  p o t r z e b n ć )  juz u s y ­
p a n o .  J eże l i  t ak  dalej  p r a c o w a ć  b ę d ą ,  t e r a ­
źnie j sza  p r z y n a j m n i ć j  g e n e r a c y a  z a p ey y ne  z  k o ­
lei  tej  k o rz y s t a ć  n i e  będ z i e .
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F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 6. W rześnia.
M o n i t o r  p a r y s k i  raz jeszcze zbija rozsia­

ną przez dzienniki tulońskie pogłoskę, jakoby 
w ład ze  hiszpańskie, z pow odu  roszczenia so­
bie jeszcze p raw a do 10,000 fran. od  Francyi, 
irancuzką k o rw e tę  „la Victorieuse" za trzym a­
ły . W ieść  ta jest zupełnie bezzasadna. L a ­
zare t w  Mahonie w ypróżniono  bez doznania 
najmniejszej trudności z strony w ła d z  h isz ­
pańskich, k tórych branie się ow szem  przy tej 
sposobności na wszelką zasługuje pochw ałę .  
—  Dziwią się pow szechn ie ,  źe odw ołan ia  
tego w  żadnym u rzędow ym  dzienniku nie u- 
m ieszczono, i dla tego powyższa pogłoska je ­
szcze krążyć nie przestała. Także o p o w r o ­
cie floty francuzkiej do Tulonu  i o w y p ra w ie ­
niu  sześciu o k rę tó w  lin iow ych do B restu , o 
c ie m  dzienniki tulońskie wczoraj wspominały, 
dzienniki u rzęd o w e  całkiem milczą.

O  finansowych projektach Pana Humanna 
tak się P r e s s e  w y raża :  » Ostatniemi czasy 
obwieszczały dzienniki liczne domysły o epo ­
c e ,  w  którći rząd n o w ą  pożyczkę zaw rzeć  
będzie zmuszony. K u r y e r  f r a n c u z k i  b o ­
w ie m  umieścił bardzo natarczyw y artykuł o 
tym  przedmiocie. Zdaniem jego ani lednej 
chw ili  tracić nie należało, i Ministra Skarbu 
codziennie do pospiechu zachęcano, jeżeliby 
dla kraju n ieuchronnych i n i e p o d o b n y c h  pra­
w ie  do pokonania trudności zgotować nie 
chciał. L ena  ren ty ,  jak się zdaje, mało K u ­
r y  e r a  obchodzi; domaga on się w  każdym 
razie szybkiego zawarcia  pożyczki. Ministe- 
ry u m  z d 1. Marca zostawiło nam zapraw dę 
na pemiątkę sw ć | adminislraiyi publicznej zria* 
czne sum m y do zapłacenia; i chociaż, zda­
niem  naszóm, gabinet z dn, 29. Października 
w iększą część tychże mógł odrzucić, nie mniej 
przecież przyznać należy, że okoliczności w y ­
magać będą operaeyi do zakrycia niedoboru. 
Ale kiedyż i jak można operacyą tę w  najsto­
sowniejszy rozpocząć sposób? O to pytanie. 
N iech sobie w  dziennikach i gdzieindziej je 
szcze więcej zadają pracy w  celu wyjednania 
w ia ry  myśli, i e  pożyczka jest bliską i n ieu­
ch ro n n ą ,  m y w z y w a m y  publiczność, aby ta ­
k o w y m  pogłoskom, w  zamiarach nikczemnej 
spekulacyi rozs iew anym , nie zaw icrzala. P y ­
tania finansowe przed wszyslkićm innćm są 
pytaniami zdrow ego rozsądku, a ten jest dosta­
tecznym  do okazania, ie  rząd m ocnoby s w o ­
jej zaszkodził odpowiedzialności,  gdyby się 
poddał p r a w o m ,  jakie m u w  tej chw ili  p rze ­
pisują. Okazaliśmy n iedaw no  tem u , jaka 
sprzeczność zachodzi między teraźniejszym 
kursem  3 procen tow ej renty  a położeniem p o ­
litycznym. Sprzeczność ta obecnie bardziej

w p ad a  w  oczy. P rz e d  kilku dniami jeszcz# 
stały chm ury  na w idokręgu politycznym: Nic 
w iedziano  jeszcze o w ypadku  w y b o ró w  a n ­
gielskich; obaw iano  się, żeby w z b u r z e n i e  na
zgrom adzeniach obiorczych nie zamieniło się 
na groźne roz ru ch y ;  troszczono się o zjawie­
nie się Ministeryum to rysow sk iego , nie można 
b o w ie m  było p rzew idzieć,  iakieini widokami 
p o w o d o w a ć  się będzie. W e w n ą trz  kraju ob­
jawiały się p rzy  sposobności regestrow ania  
sym ptom ata nieładu. Wszystko to razem 
wzięte  nie było w p ra w d z ie  za trw ażające, ale 
było tego rodza iu , i i  umysły niepokoić mogło. 
Obecnie  zaś wszelka o b a w a ,  wszelka n iep e ­
w n o ść  ustała. Anglia nigdy spokojniejszą nie 
była. Ministeryum torysow skie  jaw nie  się za 
polityką pokoju oświadcza i naw e t  o ro zb ra ­
janiu zamyśla. P r z e d  d. i .  S t y c z n i a  r. p- 
s i ł a  m o r s k a  a n g i e l s k a  o t r z e c i ą  c z ę ś ć  
z m n i e j s z o n ą  z o s t a n i e .  Na stałym lądzie 
panuje tenże sam duch , taż sama polityka. 
Itząd francuzki tyle będzie ro z tro p n y m , i e  za 
tym  popędem pójdzie, i w iem y , ze przysposa­
bia środki, zdolne znacznie niedobór zm niej­
szyć. Minister skarbu , jak zapew niają , p o ­
w z ią ł  teraz przekonanie , iż w  budżecie na r. 
184-3. będzie mógł ró w n o w ag ę  między d o ch o ­
dem a rozchodem przyw rócić . S ło w e m , ni­
gdy położenie kraju tak w e w n ą t r z  jak ze* 
w n ą irz  tak szczęśliwe nie b y ło ;  a jednak sp e ­
kulanci 3 p rocen tow ą  rentę  g w a ł to w n ie  na 
76 Utrzymują, podczas gdy przed rokiem nad 
85 stała, i podczas gdy 3 p rocen tow e  angiel­
skie papiery przeszło na 90 s to ją ' Nie jest źe 
to ,  szczerze m ó w iąc ,  kurs sz tuczny , kurs, 
który istotnie położeniu  rzeczy całkiem jest 
p rzec iw ny  , i k tóry z naturalną dążnością kre­
dytu publicznego w  sprzeczności stoi p Czy- 
liźby rząd wielkiego nie popełnił b łędu , i czy- 
liźby się publicznego nie dopuścił m a rn o tra w ­
s tw a ,  gdyby dobrow oln ie  dał się u łow ić 
w  łapkę, zastawioną nań przez przemyślni- 
ków  giełdowych? Powiedzieliśmy, źe w bud­
żecie na rok 1843- ró w n o w ag a  przyw róconą 
zostanie. W y p ad a  się zatem tylko nad potrze* 
bami skarbu na r. 1841. i 1842. zastanawiać- 
Z  zebranych przez nas wiadomości okazuje 
się , ż-.“ po zapłaceniu przypadających nieza­
długo kuponów  p ro cen to w y ch ,  pozostanie
najmnićj 100 m il ionów  fran. d o  r o z r z ą d z e n i a
Ministra skarbu , i dla tego ma dosyć czasu do 
doczekania się pomyślniejszćj niż obecna, 
ch w il i ,  aby 6ię o potrzebne w y s t a r a ć  summy.

W Neuifly czynią wielkie przygotowania  
na przyjęcie 17. pu |ku lin iowego, sp odz iew a­
nego tam d. 12. z Paryża Przyspasabiają stół 
na 2600 osób, u którego pułk ten obiad jeść 
będzie. P rz y  drugim  na 500 osób nakrytym

i
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*asiędzie Król, ro d z in a  królewska i oficerowie  
• a ta b o w i  p ie rw sz ć j  d y w i z j i  w o jsk o w e j .

List jeden * A l g i e r u  z dn .  28. z. r o . , p r z y .  
W ieziony p rz e z  pa ro s ta te k  „ P h a r e “ do  M a r ­
sylii,  d o n o s i ,  źe w y p r a w a  p rz e d s ię w z ię ta  
W okolicę M azafrariu  w c a le  się nie udała. 
P o w ie t r z e  m ia ło  być  lak n ie g o d z iw e ,  iź w o j ­
sko w  d ro d z e  na n ie p o d o b n e  do  p o konan ia  t r u ­
dności natrafi ło .  Bliższe w ia d o m o śc i  p i e r w ­
szy pa ro s ta te k  p rz y w ie z ie .

Z  d n i a  7. W r z e ś n i a .
M e s s a g e r  p r z e r y w a  nareszc ie  m ilczen ie  

sw o je  p o d  w z g lę d e m  pog łosek  o okręcie * V jc-  
lorieuse.K P o w ia d a  o n ,  iź w s z y s tk o ,  co ty lko 
o ty m  przedm ioc ie  r o z g ło sz o n o ,  w sze lk ić j p o ­
z b a w io n e  jest zasady. —  D zienn ik i  opozycyjne 
ochoczo  o św ia d c z e n ie  to  p rz y jm u ję ,  g d y ,  acz­
k o lw ie k  p rzy c h y ln e  każ d em u  śc ieran iu  się 
z p ań s tw am i z a g r a n ic z n e m i , teraźnie jszy  rząd  
hiszpański p o d  sw o ją  szczególnie jszą w z ię ły  
opiekę i w sze lk ie j  n iep rzy jaźn i z tym że  un ik n ąć  
p ragną .  S i e c l e ,  b ron iący  szczegó ln ie j  z za ­
pa łem  te raźn ie jszego  p o rz ą d k u  rze czy  w  H i­
szpan ii ,  p o w ia d a  o p o w y ź s z e m  o św ia d cz en iu  
m in is te rya lnego  dzienn ika  w ie c z o r n e g o :  - C ie ­
szym y się z zbicia pog łosk i ,  zdo lne i  w z n ie c ić  
Zadziw ien ie  i ro zd raż n ić  w szys tk ie  czu le  u m y ­
sły. Żału jem y ty m c z a se m ,  źe zm uszen i je 
s teśm y d o d a ć ,  iź w z n ie c o n a  o b a w a  o m nić j  
w ięc ć j  bliskie n ie p o ro z u m ie n ie  m ię d zy  naszym  
gab ine tem  a r z ą d e m  h isz p a ń sk im , nie zu p e ł­
nie leszcze  ustała. D ziś  do p ie ro  o t rzy m aliśm y  
W  tćj m ie rze  d o n ie s ie n ia ,  po  p rze czy tan iu  
k tó ry ch  n ie  m o ż e m y  się m ylić  w  zdan iu  na-  
szćra o u r z ę d o w y c h  s tosunkach  m ię d zy  tętni
d w o m a  krajam i."

M o n i t e u r  a l g e r i e n  z d. oO. z. m. z a w ie ra  
ró żn e  doniesien ia  z M o s tag an e rn u , p o d łu g  k tó ­
ry ch  ciągle pokolen ia  arabskie w z g lę d e m  p o d ­
dania się p o d  p a n o w a n ie  F r a n c u z ó w  z n o w o  
m ia n o w a n y m  Bejem  w  układy w c h o d z ą .  
S p o d z ie w a ją  s ię ,  iź n iezad ługo  całe pokolen ie  
M a d s c h e h e r ó w  uzna  n a d  sobą z w ie rz c h n ią  
" ł a d z ę  F r a n c u z ó w .

S e m a p h o r e  d e  M a r s e i l l e  o t r z y m a ł  z 
T u n i s u  z dn. 26. Sierpnia nas tępujące  d o n i e ­
s ien ie :  »  W c z o r a j  w  dzień  S w .  L u d w ik a  p o ­
św ię c o n o  na g ru zach  K ar tag iny  k a p f i rę ,  w y ­
s ta w io n ą  t ąmże p rze z  K ró la  F r a n c u z ó w  na 
p am ią tkę  S w .  L uds i  ika. K onsu l  Francuzki, 
Ban Lago , s ta ra ł  się o nadan ie  tćj u ro c z y s to ­
ści jak n a jw ięk sz eg o  blasku.  O b y d w a  okrę ty  
l in io w e  » N e p tu n “ i » M o n te b e l lo « da ły  w  
®hwili p o św ię c e n ia  21 raz y  ognia z d z ia ł ,  na 
k tó r y  z w a r o w n i  G oufe tte  odpowiedziano."*

D o ty c h c z a s o w y  Pose ł  angielski p r z y  d w o  
r*e f ra n c u z k im ,  L o r d  (xrenv il le ,  w y je c h a ł  
* m a łż o n k ą  syyoją d o  N iz z y ,  gdzie  dla p r z y ­

w ró c e n ia  z d r o w ia  s w e g o  z a p e w n e  p rze z  ca łą  
z a b a w i  z im ę. — P ose ł  au s try a ck i ,  H ra b ia  
A p p o n y ,  opuśc i P aryż  w  p rzysz ły  pon iedz ia ­
łe k ,  i s ą d z ą ,  źe i o n  także  p rzysz łe j  z im y  

. w  P a ry ż u  nie p rzep ęd z i .  P a n  S ch o n  m ie jsce  
jego zastąpi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 7 W r z e ś n ia .

P o ju t r z e  uczyn iony  będz ie  w n io se k  o r o z ­
pisanie  w y b o r ó w  dla n o w y c h  c z ło n k ó w  ad-  
m in is t rac y i ,  zasiadających w  Iz b ie  niźszćj. 
P o te m  o d ro cz y  się pa r la m en t  do  d. 20 . ,  a n a ­
s tę p n ie ,  jak M o r n i n g  - H e r a l d  p o w ia d a ,  
od ro c z ą  na k ró tk i  czas p r a w o  o  u b o g ic h  i za j­
m ą  się k ilkom a p rz y z w o łe n ia m i  s u m m  p ie ­
n ię żn y c h .  N a  kon iec  o d roczy  się p a r la m e n t  
aż do  końca  tego  r o k u ,  i d o p ie ro  go z n o w u  
K r ó l o w a  m o w ą  od t r o n u  zagai.

J a k  się to  z w y k łe  p rz y  zm ian ie  m inisteryal* 
nej d z ie je ,  w y d a r z y ło  się w c z o ra j  kilka ś m ie ­
sznych  scen tak  w  Izb ie  w y ż s z e j  jak i niższej 
p rzez  to ,  że m in is te rya ln i  c z ło n k o w ie  n a  
sw y c h  d a w n ie jsz y ch  zasiedli m ie jscach  i p rz e z  
t o  dostali się w  g r o n o  o só b ,  k tó r y c h  już za 
s w o je  u w a ż a ć  nie m o g ą .  L o rd  M e lb o u rn e  za ­
b ra ł  w p r a w d z ie  w  Iz b ie  w y ż sz e j  n r e j s c e  na  
ła w k a c h  o p o zy c y i ,  a le  n ie ta ro ,  gdzie  z w y k łe  
nacze ln ik  o p ozycy i  siada.

J e d n y m  z na jszczęś l iw szych  s k u tk ó w  naszć j 
zm ian y  m in is le rya lnć j  jest t e n ,  źe o b e c n ie  
w szy s tk ie  s t r o n n ic tw a  z w i n n ć m  u s z a n o w a ­
n ie m  o K ró lo w ć j  m ó w ią  i piszą. N .  Pani d o ­
w io d ła  czy n e m ,  że z n a  s w e  o b o w ią z k i ,  i gdy  
n a r ó d  n a  d ro d z e  k o n s ty tu cy jn i ;  ofiary p o  n ić ; 
w y m a g a ,  zdo lna  ją p o n ie ść ,  i to  z  u p rz e j ­
m o śc ią ,  w ła ś c iw ą  jej płci i osobistości. N ie  
ty lko  o na  w e z w a ł a  S ir  R o b e r ta  P ee ła ,  z n a ­
nego naczelnika całego jego s t r o n n ic tw a ,  d o  
u tw o r z e n ia  zażądanego  p rz e z  toż s t r o n n ic tw o  
M in i s te ry u m ,  ale nad to  d o z w o l i ła  m u  w  naj-  
w ię k s z e m  zaufaniu  b ez  na jm nie jszego  ogran i­
czen ia  t a k o w e  u rz ą d z ić ,  i ,  jak z zu p e łn ą  
w i e m  p e w n o śc ią ,  za raz  o d  sam ego p o czą tku  
obchodz i ła  się z n im  i jego kollegam i z jak 
na jw iększą  up rze jm ośc ią .  J e ż e l i ,  jak to  X iąźę 
W e l l i n g to n  z  ch lu b ą  p o w ia d a ,  L o r d  M el­
b o u r n e  w p a ja ł  w  sw o ję  m o n a rc h in ię  zasady 
k o n s t y t u c j i , okazał się z a p r a w d ę  w y b o r n y m  
n auczyc ie lem , a uczennica  o k a z a ła ,  iź nauk i 
te  z zapa łem  i ro z u m e m  objąć potrafiła..  G d y  
się np .  w  1839. roku  dam y  od  d w o r u  sw e g o  
oddal ić  w z b r a n ia ła ,  i gdy M in i s te r y u m , k t ó ­
re g o  się już  b y ła  p o z b y ła ,  raczć j  z n o w u  na  
p o w r o t  p r z y w o ła ła ,  s tosunki ca łk iem  innej 
by ły  na tu ry .  W h i g o w i e  w te d y  uczynili byli  
w n io s e k ,  abv  z a w ie s z o n o  na  pięć la t konsty -  
tucyą na w y s p ie  J a m a ic e ,  k tórej zastępcy  p o d  
uchyyałą p a r la m e n tu  p o d d ać  się n ie  chcieli.



W n i o s k o w i  t e m u  op i e r a ł ;  się T o r y s o w i ę ,  i 
p r z y  p o m o c y  u l t r a  l i b e r a l i s t ó w  o t r z y m a l i  w i ę ­
k s z o ś ć  p ięc iu  g ł o s ó w .  W h i g o w i e  w  sku t ek  
t ę g o  ża s w e  u r z ę d y  p o d z i ę k o w a l i .  G d y  p r z e ­
c i eż  jasną by ło  r z e c z ą ,  źe Pee l  n ie  m ó g ł  n a ­
da l  l i czyć na  r a d y k a l i s t ó w ,  k t ó i z y  p r z y  tej s p o ­
s o b n o ś c i  r a z e m  z n i m  g ł o s o w a l i , i g d y  j e s zcze  
n i e  b y ł o  p e w n o ś c i ,  c zy  p r z y  n o w y c h  w y b o ­
r a c h  o ka że  się k o n s e r w a t y s t y c z r i a  w ię k sz oś ć ,  
o s ą d z i ł a  N.  K r ó l o w a  za r z e c z  p r z y z w o i t ą ,  a b y  
s w e j  na j l ep sze j  sk ł o n n o śc i  t ak i e m u  p r z y p a d ­
k o w e m u  z d a r z e n i u  n ie  p o św ię c i ł a .

Z a p e w n i a j ą  t a k ż e ,  iż o na  t o  w s t r z y m a ł a  
W h i g ó w  o d  w y s t ą p i e n i a  z M i n i s t e r y u m  za r a z  
p o  o d r z u c e n i u  i c h  p l a r t ó w  f i n a n s o w y c h ,  lecz 
iż o w s z e m  p rz y  t e rn  o b s t a w a ł a ,  a b y  p i e r w  
s w o j ę  w i e l k ą  za sa d ę ,  ż jaką n a  s c e n ę  w ys t ą«  
p i l i ,  p o d  w y r o k  n a r o d u  odda li .  T e r a z z a p a d ł  
w y r o k ,  w p r a w d z i e  n i e  co  d o  za sa d y  ( t e g o  
parni  K o n s e r w a t y ś c i  n i e  c h c ą ) ,  l e cz  co  do  
S t r o n n i c t w a ,  k tó r e  u s t e ru  r z ą d u  stać m i a ł o ; 
a  K r ó l o w a  p o d d a ł a  się t e m u ż  b ez  n a j m n i e j ­
s ze go  o p o r u .  Z m i e n i o n o  n i e  t y lko  jćj d w ó r ,  
a le  t akże  n a j z n a k o m i t s z e  o s o b y  n a  d w o r z e  jćj 
m a ł ż o n k a ,  i t en  n a w e t  da le j  się z a p u śc i ł ,  niż 
p o t r z e b a  t e g o  w y m a g a ł a ,  g d y  W h i g o w i e  d ł u ­
g o  się na d w ó r  K r ó l o w ć j  A d e l a id y  n i e  t a r g n ę ­
l i ,  i późn i e j  d o p i e r o , gdy  H r a b i a  H o w  sz e r e g u  
p r z e c i w n i k ó w  w s z e l k i c h  r e f o r m  n a  ż a d e n  s p o ­
s ó b  o pu śc i ć  n ie  c h c i a ł ,  m u s i a ł  w s k u t e k  o s o ­
b n e j  u c h w a ł y  I z b y  n iższej  z  p o s a d y  s w e j  u- 
s t ąpić .

P e e ł  t y m c z a s e m  w s z y s t k i e  p o s a d y  mi n i s t e -  
r y a l n e  i u r z ę d n i k ó w  d w o r u  s w y m i  z w o l e n ­
n ik a m i  o b s a d z i ł ,  i w y b o r y  | ego  oka z u j ą  c o r a z  
j a w n i e j  s t a n o w c z ą  p r z e w a g ę  I z b y  w y ż s z e j  
i po s i edz i c i e l i  d ó b r .  A le  im  ba rd z i e j  się to  
o b j a w i a ,  t y m  ba rd z i e j  w z m a g a ć  się m u s i  z a u ­
f an i e  do  s i ebie  tej  k l a s sy ,  i t y m  t r u dn i e j s zą  
d l a  n i eg o  r z e c z ą ,  sk łon i ć  ją do  r o z t r o p n e i  p o ­
w o l n o ś c i ,  g d y  py t a n i e  z b o ż o w e  r o z s t r z y g n ą ć  
W y p a d n i e .  W h i g o w i e  n y t u r a l n i e ,  d o p ó k i  
n o w a  a d m i n i s t r a c y a  z p l a n a m i  s w e m i  nie  w y ­
s t ą p i ,  n i c  w i ę c e j  u c z y n i ć  n ie  m o g ą ,  jak ty lko  
t r z e b a  im  b ę d z i e  o b s t a w a ć  p r z y  j ak i e jk o lw iek  
sp o s o b n o ś c i  p r z y  za sadz i e  w o l n o ś c i  hand lu .  
A n t i - c o r n  - l a w - l a e g u e  już t ylko tu  i o w d z i e  
z n a k  życia  o b j a w i a  i j e s z cze  n ie  w y n a l a z ł a  
b o d ź c a ,  k t ó r y b y  r ó w n o c z e ś n i e  ś r e d n i e  klassy 
r o b o t n i k ó w  d o  g w a ł t o w n e g o  r u c h u  sk ł on i ć  
zdo ł a ł .  Tylko O ’C o n n e l l  i j e go  r e p e a l e r o w i e  
są  c z y n n i ;  i w y p u s z c z o n y  w ł a ś n i e  t e r az  z w i ę ­
z i en i a  O ’C  o r i n o r  ob i e c u j e  K a r t y s t ó w  w  A n ­
glii  i S z k o c y i  w  r u c h  w p r a w i ć .  N a  z g r o m a ­
d z e n i u  o s t a t n i ch  o d b y t ć m  w c z o r a j  na  jego p o ­
w i t a n i e ,  t w i e r d z i ł  o n ,  źe j uż  t y lko  są d w a  
S t r o n n i c t w a ,  t  j. T o r y s o w i ę  i K a r t y ś c i ,  i n i e ­
z a d ł u g o  s p o d z i e w a  s i ę ,  że d la  n o w e ;  p e t ycy i

za  K a r t ą  4  m ilio n y  p o d p i s ó w  o t r z y m a ,  a  
z t e rm nie  w ą t p i ,  i e  P e e l a  w  c i ągu 7  mie s i ęcy  
o d  s t e r u  r z ą d u  j z n o w u  u s u n i e ,  K a r t ę  u s t a w ą  
p a ń s t w a  z r o b i  i d er t iok raćy i  p a n o w a n i e  wyje* 
dna .  V\ s zys tko  t o  na tu r a ln i e  c zys t ą  jeś t  ehe ł '  
p h  w o śc i ą .  W  i e lk i em  zaś  jes t  n i e s z cz ę ś c i e m  p r zy  
o d o s o b n i e n i u  się >c i ą g i e m  n i ż sz ych  klass od 
ś r e d n i c h ,  iż w y ż s z y m  do d a j e  o d w a g i  do  s t a ­
w i e n i a  c z o ł a  ć iągl e  j e s zcz e  u m i a r k o w a n y m  
ż ą d a n i o m  ś r e d n i c h .  S t a n  t a k o w y  p rzec i e*  
d ł u g o  p o t r w a ć  riie m o ż e ,  o b i e  b o w i e m  s t ro n y  
w k r ó t c e  p o z n a ć  m u s z ą ,  źe p o j e d y n c z o  p r z e ­
c i w  d z i e d z i c o m  d ó b r  n ic  d o k az ać  n ie  potraf ią-  
A lb o  w i ę c  m i ę d z y  o b i e m a  d o  u g o d y  przyjść? 
m u s i ,  a l b o ,  co  jest  p o d o b n i e j s z ć m  d o  p r a w d y ,  
(gdy klassy ś r e d n i e  W  p r z y k r z e j s z e m  czu ją  się 
b y ć  p o ł o ż e n i u  od  i n n y c h ) ,  t a k o w e  p o ł ąc zą  się 
z h a r t y s t a m i .  O ’C o n n e l l ,  jak w i e m y ,  n i e  
m a  m c  w i ę c e j  p r z e c i w  t e m u  d o  n a d m i e n i e ­
n i a ,  j ak ze f i zyczną  p r z e m o c ą  o d g ra ż a ł y  , gdz i e  
t y l k o  o  m o r a l n ć j  p o t ę d z e  m o w a  b y ć  miała ,  
t  e r a z  zaś  od  cza su  s m u t n y c h  w y p a d k ó w  w  
N e w p o r c i e  i B i r m i n g h a m i e  Ka r ty śc i  c a łk i e m 
się u ż y w a n i a  p u g i n a ł ó w  i p o c h o d n i  w y r z e k a -  
j ą ,  i w i e l u  z n i c h  p r z e c h w a l a  u s i ł o w a n i a  
O  G o n n e l l a  w z g l ę d e m  o t r z y m a n i a  o s o b n e g o  
p a r  a m e n t u  dla Tr landyi .  B a t w o  z a t e m  m o ­
g ł a b y  się u t r z y m a ć  p r z e c i w  d z i e d z i c o m  d ó b r  
p o t ę g a ,  p o d  k t ó r ą b y  ci m i m o  s w e j  zn acz n e j  
w i ę k s z o ś c i  u l e dz  mus i e l i ,  jeżeli  w i e l k i e m u  
z w i ą z k o w i  p r z e z  w c z e s n ą  p o w o l n o ś ć  dla klass 
ś r e d n i c h  z a p o b i e d z  n i e  pot r af ią .

Z w r ó c i ć  m i  t u  j e s zcze  w y p a d a  u w a g ę  na 
Wie lką  r e w o l u c y ą ,  na  k tó r ą  się w  S zk o cy i  za­
no s i ,  i k t ó r a  b e z  c u d o w n e g o  w d a n i a  się * w  to 
O p a t r z n o ś c i  Bosk ie j  j es t  n i e u c h r o n n a ; jest  zaś 
n ią  o d e r w a n i e  się n a j w ię k s z e j  i n a j w aż n i e j s z e j  
c zęśc i  ko śc i o ł a  n a r o d o w e g o  od  p a ń s t w a  r ó ­
żniej  umi e śc i  się op is  z a t a r g ó w ,  k tó r e  d o  t ego  
k r o k u  p o w ó d  dały.  TeCaz tyl e  t y l ko ,  źe u c z o ­
ny  i w ie lk i  w p ł y w  m a j ący  D r .  C h a l m e r s  me 
po mi j a  ż a dn e j  s p o s o b n o ś c i ,  b ez  p o n o w i e n i a  
o ś w i a d c z e n i a ,  źe z a n i m  się kośc ió ł  p o d d a  ż ą ­
d a n i o m  t e r a źn i e j s z y ch  p r a w ,  p o d ł u g  k tó r yc h  
n i e w o l n o  g m in i e  o d rz u c i ć  b e z w a r u n k o w o  
p r z e d s t a w i o n e g o  jej k s i ęd za ,  z m u s z o n y  będz i e  
w y  r z ec  się w y z e lk i c h  s w y c h  z w i ą z k ó w  z  p a ń ­
s t w e m ,  a z a t e m  t akże  w s z e l k i c h , p r z y  rnoćy 
t y c h  z w i ą z k ó w  o t r z y m a n y c h  d o c h o d ó w .  T y m  
s p o s o b e m  p o z o s t a ł b y  się w p r a w d z i e  z a w s z e  
j es zcze  kośc ió ł  p a ń s t w a  w  S zk o cy i ,  jak p o z o ­
s t ał  b y ł  b l i sko  w i e k  t e m u ,  g d y  p o d o b n e  w y ­
d a r z y ł o  się o d e r w a n i e .  Ale p r z e z  to t a k b y  się 
o s ł a b i ł , ż e b y  z a c z e p k o m  sek t  d lu ź ć j  się o p r z e ć  
n i e  zdo ła ł .  Z n i e c h ę c e n i  d o  tego  s t op n i a  r o ­
s zczen i a  s w o j e  p o s u n ę l i ,  iż ż ad ne  M i n i s t e ry u m  
n ie  o d w a ż y ł o b y  się t a k i e m u  p a r l a m e n t o w i ,  
j ak im  jes t  o b e c n y ,  t ak i e;  o f i ary  p r z e d ł oż y ć .
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G a z e t y  m i n i s t e r y a l n e  u m i e s zc za j ą  j e szcze  
d a l s ze  u z u p e ł n i e n i a  n o w e j  ad rn in i s t r a cyi  i k i l ­
ka  s p r o s t o w a ń  d a w n i e j s z y c h  po d a ń .  O s t a t n i e  
d o t y c z ą  się G e n e r a l n e g o  Pła tnika^  a r m i i ,  S i r  
E d w a r d a  K n a t c h b u l l ,  k t ó ry  t e z  c z ł o n k i e m  
g a b i n e t u  z o s t a ł ,  o  o z em  d a w n i ć j  l es zcze p o ­
w ą t p i e w a n o ,  i S i r  J e r z e g o  C l e r k ,  k tó ry  n i e  
u r z ą d  S e k r e t a r z a  A d m i r a l i c y i ,  l ecz  u r z ą d  S e ­
k r e t a r z a  I z b y  s k a r b o w e j  o t r z y m a ł .  O r a z  d o ­
n o s z ą  p r o s t u j ą c ,  źe  n i e  Xiążę  R u t l a n d ,  lecz  
H r .  d e  l a  W a r r  W ,  S z a r n b e l a n e m  został .

P i e r w s z a  r a d a  g a b i n e t o w a  p o d  a d m i m s t r a -  
cy ą  S i r  R. Pee l a  w  s o b o t ę  o  3cićj  g od z i n i e  
w  w y d z i a l e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  się odb y ł a .  
XViększa  czę ść  n o w y c h  M i n i s t r ó w  tego r a n a  
juź w  r e s p .  w y d z i a ł a c h  s w y c h  p r a c o w a ł a .  
W  p i ą t ek  w i e c z o r e m  Xiążę  W e l l i n g t o n  c z ł o n ­
k o m  ga b in e t u  d a w a ł  o b i a d  w  A p s l e y - house .

Ma ł a  N a s t ę p c z y n i  t r o n u  p r z e z  ki lka dni  tak 
b y ł a  c h o r a ,  że s t a n  j ć j i u ż  o b a w ę  w z b u d z a ć  
zacz yna ł .  O b a j  l e ka r ze  p r z y b o c z n i  K r ó l o w ć j ,  
S i r  J a m e s  C l a r k  i Dr.  L o c o c k ,  ciągle p r z e b y ­
w a l i  w  C l a r e m o n t ;  w s z a k ż e  n i e b e z p i e c z e ń -  
S t w o  w s z e lk i e  j uż  m i n ę ł o .  .

D o m  h a n d l o w y  M o l in e s  i sp ó ł k a  w  L w e r -  
p o o l u  s t ó s o w n i e  d o S u n  z b a n k r u t o w a ł ;  d ług i  
300 ,000 funt.  szt. w y n o s i ć  mają.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn i a  30. S i e rpn i a .

Z  w i e lk i e m  o c z e k i w a n i e m  w y g l ą d a  tu ka­
żdy  u r o cz y s to śc i  r o cz n i cy  r e w o l u c y i  w r z e ś n i o ­
w e j .  N i e n k o n t e n t o w a n i e  o f i c e r ó w  o b j a w i a  
s ię o b e c n i e  t ak  g ł o ś n o ,  że M i n i s t e r  w o j n y  z a ­
b r o n i ł  i in b y w a ć  na p o s i e d z e n i a c h  s ą dó w '  o 
w o l n o ś c i  dru ku ,  um i e sz c z a ć  artykuły w  p i ­
s m a c h  p u b l i c z n y c h  i w d a w a ć  się w  ro z r no -  
w y  o  po l i t yce .  Z ak az  t en  w y d a n o  z zupe tnQ 
l o r m a l n o ś c i ą , ale się d z i w n i e  w ' y d a j e ,  z w a ­
ża j ąc ,  że  t e r a źn i e j s zy  M i n i s t e r  w o j n y ,  b ę d ą c  
G e n e r a ł e m ,  kaza ł  n i e  m a ł ą  i lość p a sz k w i l i  
p r z e c i w  da w  niej szemu r z ą d o w i  drukiem o g ł a ­
s z a ć ,  i źe X ią ż ę  W i t t o r y i  użył  p r a s sy  pc ry o -  
d y c z n ć j ,  a b y  przy p o m o c y  m a n i f e s t ó w  ( j e n e ­
r a ł a  L in a g e  M i n i s t r ó w  i R e g e n t k ę  zw a l i ć .  —- 
M i n i s t r o w i e  n i e u s t a n n i e  o b r a d y  s w o j e  o d b y ­
w a j ą .

Z  d n i a  3 1 .  S i e r p n i a .
Juź dziś  zw ias t u je  o d g ło s  d z w o n ó w  ju­

trzejszą uroczys to ść ,  p o ś w i ę c o n ą  zmianie  rze ­
czy' w  dniu 1. Wrześn i a  1840.  B o ja ź l i w e  
o s o b y ,  ob aw ia j ące  się r o z r u c h ó w ,  na w i e ś  
się w y n i o s ł y .  T y m c z a s e m  n ie  m o żn a  się ża­
d n yc h  oba w ia ć  z a b u r z e ń , bo  w ł a d z e  r z ą d o w e  
są bardzo  ostróżne.  P o n a w i a  się stare w y ­
rzekan ie ,  źe pożyczki  60  m i l i o n ó w  uskute* 
oznić  nie m o ż n a ;  żądania kap i ta l i s tów  za nad ­
to  są w y so k ie .  Zresztą p o s t a n o w i o n o  na

w s z y s t k o  z e z w o l i ć ,  w o l n o  b o w ie m  W p r z y ­
sz łośc i  n ic  n i e  d o t r z y m a ć .

Z ro z k a z u  d z i e n n e g o  z d.  24. S i e r p n i a  w n o -  
sić m o ż n a ,  że w  Alges i r as i e  r o z r u c h y  w y b u ­
ch ły .  D om J u a n  I r u e g a ,  K a p i t a n  ba t a l i on u ,  
k t ó r y  się dn .  16. S i e rp n i a  z b u n t o w a ł ,  m a  b y ć  
s t a w i o n y  p r z e d  s ąd  w o j e n n y  i d o z n a ć  całe j  
s u r o w o ś c i  p r a w .

N i e m e  y .
Z L i p s k a ,  dn i a  27.  S i e rp n i a .

S ł y c h a ć ,  źe  k u p c y  tu t ej s i  H a r k o r t  i D u f o u r  
z r z ą d e m  ro s sy j sk im  w z g l ę d e m  b u d o w y  ko l e i  
ż e l a zne j  z P e t e r s b u r g a  d o  M o s k w y  w  p r z e ­
c i ągu  ki lku lat ,  k o n t r a k t  z a w a r l i .  U k o ń c z ą  
w i ę c  t o ,  c z eg o  G e r s t n e r ,  śm ie r c i ą  z a s k o c z o n y ,  
d o k o n a ć  nie  mó g ł .  O  w a r u n k a c h  p łacy ,  k t ó r ą  
r z ą d  cesar sk i  i m  w y k o n y w a ć  m a ,  i o k au c y i  
k t ó r ą  r z ą d o w i  s t a w i ć  w i n n i  za d o b r e  s p e ł n i e ­
n i e  r o b o t y ,  n ie  m a m y  d o ty c h c z a s  ż adne j  w i a ­
d o m o ś c i .  J e d e n  z t y c h  P a n ó w  p o d c z a s  b u ­
d o w a n i a  d ro g i  p r a w i e  700  w i o r s t  d łu g i e j  c i ą ­
gle w  tćj  oko l i cy  p r z e b y w a ć  b ę d z i e ,  gdz i e  
bu d u j ą .  P o d a n i a  p r z e d s i ę b i e r c ó w  ro s sy j sk i ch  
tak b y ł y  w y s o k i e ,  źe  r z ą d  ro s sy jsk i  s t óso-  
w n i e j s z ą  o sądz i ł  z  z a g r a n i c z n y m i  w e j ś ć  
w  uk ł ad y .

A u s t r y  a,
Z P r a g i ,  dnia 7- Września.

( G a z .  P o w .  L ip . ')  —  W c z o r a j  w i e c z o r e m  
P. T h i e r s  c a ł k i | m  n i e s p o d z i a n i e  z K a r l s b a d u  
t u  p r z y b y ł .  H o te l  « p o d  t r z e m a  l i pami" ,  gdz ie  
w y s i a d ł ,  już  dzis iaj  od  r a na  m n ó s t w o  c i e k a ­
w y c h  o t a ę z a ł o ,  a b y  og l ą d ać  s ł a w n e g o  p o d r ó ­
ż n e g o ,  k tó r y  już o g o d z i n i e  Gtej na  H r a d s z y n  
p o j e ch a ł .  Mi a ł  t y lko  s ł u żą c eg o  p r z y  sob i e ,  
p o n i e w a ż  Pani  T h i e r s  u ma tk i  s w e j  w  E m s  
zost ała .  P o w r a c a j ą c  z H r a d s z y n u  w s t ą p i ł  
P a n  T h i e r s  d o  k s i ęga rn i  H a a s e g o ,  w y s z e d ł  
w s z e l a k o  s t a m t ą d  juź za k i lka m i n u t ,  s t ó s o ­
w n i e  do  pog ło sk i  —  z p o w o d u  n i e g rz cc z no śc i  
j e d n e g o  z o b e c n y c h ,  k tó r y  w  n i e co  n i e p r z y ­
z w o i t y  sp o s ó b  o k a z y w a ł ,  ze p r z y n a j m n i e j
p o r t r e t  P a n a  T h i e r s a  juz w id z i a ł .  Ł y  r o * '  
s ą d n y  n a tu r a l n i e  p o z n a ,  że ta a * ? ’°  l- 
c z n o ść  n i e  m o g ł a  się s łać Pr z >cz ) 
o d j a z d u  P a n a  T h i e r s a ;  od j echa ł  o n  d o  W , e -  
d n i a  już p r z e d  I 2 t ą  go dz in ą  w  P ^ m e -  B y ć  
m o ż e ,  źe  się. d o w i e d z i a ł ,  u  Jwęzna  A n g o u -  
l e m e ,  w r a c a j ą c  z C i e p b c  o e j ?a ’ !.U'
t r o  t u  jest  s p o d z i e w a n a  . ze p o k o j e  d la  m e ,  
W t y m ż e  s a m y m  h o t e l u  są z a m ó w i o n e .

T  u  r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l  a ,  d .  18. S i e r pn i a .

F i n a n s e  F o r t y  są o b e c n i e  w  b a r d z o  z a s m u ­
c a j ą c y m  s tanie .  P r a w i e  w s z y s t k i e  kassy  p r ó ­
ż n e  a u r z ę d n i k o m  p o  w i ę k s z e ,  części  o d  d w ó c h

i tr zech mies ięcy pen sy i  m e  p łacono .  1 urcy
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Wielki ten kłopot skarbowy li tylko nowemu 
przez Reszyda Baszę zaprowadzonemu syste­
m ow i administracyjnemu przypisuję, nie zw a­
żając na to, ze zasada sama odłączenia admi- 
nistracyi od władzy wykonawczej po prowin- 
cyach zbawienną i równie dla rzędu jak i dla 
ludu pożyteczną była, i że tylko w  jej prakty- 
cznem zastosowaniu pobłądzono. Popełnio­
no bow iem  w  tćm błąd trojaki. Nasamprzód 
mianowano ogromne m nóstw o urzędników 
administracyjnych. W  każdej prowincyi jest 
jeden Muhasit (G ubernator cywilny). Ten 
znow u po wszystkich miastach ma swoich za­
stępców (W e k i l ) ,  ci znowu swoich zastęp­
ców  a tak to idzie na dół bez końca. Każdy 
z  tych urzędników otacza się pisarzami, kas- 
syerami, kawassami (posługaczami zbrojnymi), 
których wszystkich rząd miesięcznie opłaca, 
P o w tó re  płace tych urzędników są zbyt w y ­
sokie. A tak np. Defterdar (pierwszy urzę­
dnik skarbu) prowincyi Aleppo 20,000 pia- 
s trów  miesięcznie pobiera, Muhasilowie mają 
po  8000 do 12,000 piastrów miesięcznie. Po 
trzecie urzędnicy ci prawie bez wyjątku chci­
w i  zysku, lud wycieńczają, a rząd oszukują, 
tak iz 1 urcy powiadają, źe teraz każda pro- 
wincya ma sto tyranów i pijawek, przez rząd 
płatnych, podczas kiedy dawniej jednego tyl­
ko miała, t. j. Baszę. T en  zamiast coby miał 
brać pensyą od r z ą d u  —  m i a ł  b o w i e m  od po­
b o ró w  swój pew ny procent — rocznie w iel­
kie summy do Konstantynopola odsełał. Za­
s t a n a w ia ją c ą  w ięc teraz nad środkami dla 
zapobieżenia złemu, które zresztą trudno ob- 
myśleć, kiedy między urzędnikami demorali- 
zacya i zdzierstwo powszechne. — Niemiecki 
szlachcic, W .  B ., który dawniej jako oficer 
w  wojsku austryackiem służyć miał, przeszedł 
do wiary mahometańskiej i Bin Beschi (M a ­
jorem) mianowany został. Dziwne to zjawi­
sko, że w  liczbie Renegatów najwięcej jest 
Niemców.

Rozmaite wiadomości.
( Z Rozm . Lwów.) — Z a m e k  p u s t k ą  s t o ­

j ą c y .  — Piękna jesień roztaczała swoje po­
w aby  po czarującej okolicy, w  której miasto 
K raków  z swojemi wieżycami i basztami, jak 
najpiękniejsze przedstawia się panorama; 
dw óch  w ędrow ców  dążyło do miasta sporem 
krokiem. Jeden z nich, nazwiskiem W łodzi­
mierz, biegły lekarz, przystojny młody męż­
czyzna, stanąwszy przy fłoryańskićj bramie, 
rzekł do towarzysza: „Jeżeli nie chcesz mnie 
odprowadzić do mojćj narzeczonej i konie­
cznie zamyślasz dziś odjechać, bądżźe mi 
zdroyy Bolesłayyie, a pamiętaj przyjechać na

moje wesele, na trzech króli." Drugi zda­
w ał się być zasępiony, uściskał przyjaciela 
serdecznie i oddalił się z pospiechem. Cieka­
w y testem, co mu znowu w padło  do głowy, 
pomyśhł sobie Włodzimier*, zapewne jakieś 
smutne przeczucie, ale bądź ono mnie się ty- 
cze , bądź tez jego samego, nie będę w  to 
wchodził. Tejże samej cłiwili panowała w e ­
sołość i wielki ruch w  okazałym domu pana 
Czorsztyńskiego, bogatego rajcy i kupca kra­
kowskiego. Byłoto roku 1751- Widok szczę- 
shwćf narzeczonćj rozlewa jakiś urok na 
wszystkie osoby, które ją otaczają, a W anda 
była tak miłą i przyjemną narzeczoną, jak so­
bie tylko wyobrazić można, a przytćm pana 

>®dyn e ,dziecko i pierwsze oko w  głowie- 
W  duzćj sali pani Czorsztyńskićj zebrało się 
dzis śród żartu i śmiechu liczne grono pię­
knych panien, starych ciotek i przyjaciółek, 
dla przeglądu pysznćj w ypraw y panny mło­
dej i rozprawiania o świetnćm nadchodzącćm 
weselu, l a k  siedząc w  około stołu opowia­
dały sobie różne przygody i krotochwiłe. Para 
rajca sano nadchodził często do pokoju z b ra­
tem swoim, a opiekunem narz czonego Lecz 
me dość na tern obadwaj ci panowie przy­
muszeni od ciotek, musieli także usiąść przy 
stole i razem z niemi słuchać krotochwil i po­
chwalać rozmaite materye i wesełne przybo- 
ry. 'Nagle otworzyfy się drzwr, a śród rado- 
SCI ca ego zgromadzenia wszedł Włodzimierz 
do pokoju; z poszeptem i umizgiem zajął miej­
sce obok narzeczonćj, która z serdeczną czu­
łością w zrok swój utopiła w  oku kochanka.
!ia/P0 j  , e w a  ■ ' V  *'ę cieble vvcześnie|“ , rzekła 
W anda  pocchu . „Przebacz mi", odrzekł 
Włodzimierz, „musiałem jeszcze odwiedzić 
kilku chorych, a potem chcąc zażyć świeżego 
powietrza, poszedłem na przechadzkę ku W i­
sie. l a m  spotkałem się z Bolesławem, zaję­
ci rozmową zaszhśmy aż przed ó w  pusty za­
m ek; rzecz dz iw na ,  żeśmy w  nim przez o- 
kna palące się świece spostrzegli « „Odpuść 
nam grzechy naszelu zawołała pani Brzymił^ 
ska, w d o w a po podsędku a krewna Czor- 
sztynskiego, „palące się świece w  pustym 
zamku. O ,  niechże nas Pan Bóg weźmie W 
swą opiekę albo raczej was, młode panienki 
ł wszystkich kawalerów naszego miasta'" Mło­
de niewiasty nalegały na panią Brzymilskę, 
aby im opowiedziała, co oznacza ten p r z e ­
strach i dla czego każdy od tego pustego zam­
ku chociaż jest piękny i mieszkalny, tak tro­
skliwie unika i stroni. „A jednak", dodała je­
dna z młodych panienek, „przyznam się, iż 
nie znam prężniejszego miejsca y jak ogród tego 
zam ku; z ciekawości weszłam do niego raz 
przeszłego Jata i dziyynie podobały mi, się sta-
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r ć m i  lipam i i gęstą g rab iną  wysadzane ulice. 
P o  ś ro d k u  k w i tn ę ły  róże  i goźdz ik i ,  b łę k i tn y  
p o w ó j  i b luszcz w i ty  się w  oko ło  d r z e w  owo* 
c o w y c h .  Na końcu  o g r o d u ,  o kilka staj od  
zam ku  sp o s t rz eg ła m  także o ranźeryę  z rośli ,  
n am i rzadkiem i.  Z a  sztakietami - w id z ia ła m  
do jrza łe  a n a n asy ,  m e lo n y  a n a w e t  w in o g ro n a  
> gdyby  ió r tk a  n ie by ła  z a m k n ię tą , b y ła b y m  
się chę tn ie  z blizka im  p rzypa trzy ła ."  „N iech  
cię tam  w ię c e j  w s t ę p o w a ć  nie korci H e l e n o !“ 
rzek ła  z p rze s t ro g ą  s z a n o w n a  cio tunia B rzy -  
nrnlska, „ja nie d o w ie r z a m  n a w e t  s ta rem u  o-  
g ro d n ik o w i ,  k tó ry  ta m  o d d a w n a  mieszka i dość 
p o c z c iw ie  w y g l ą d a —;i p o w ia d a m  ci,  — s t rz e ­
żo n e g o  P a n  B ó g  s t rze że !"  „ P r a w d a ż to  w u -  
ja szku?"  zapy ta ła  H e le n a  p ana  C zorsz tyńsk ie ­
go  z u ś m ie c h e m ,  „że w  ty m  zam ku jakieś złe 
d u c h y  m ieszka ją ,  albo m oże  ciocia K u n eg u n -  
d a  ty lko  m n ie  p rze s tra sz y ć  za m y śla?"  „ D a -  
W nićj o p o w ia d a n o  o  t ć m  ró ż n e  h is to rye" ,  od  
rzek i p an  C z o rsz ty ń sk i ,  pog łaskaw szy  się po  
ły s in ie ,  „ z  te rn  w szy s lk iem  dla żadnej p a n n y  
n ie  p rzys to i  p rz e c h a d z a ć  się po  oddalonym , 
n ie z n a n y m  jćj o g ro d z ie .*1 P ięk n a  H elena za­
ru m ie n i ła  się na tę  p r z e m ó w k ę ,  a W ło d z im ie rz  
r z e k ł :  „C hoc iaż  ja tym  b a ś n io m  a l a  T w a r ­
d o w s k i ,  w c a le  n ie  w i e r z ę ,  jednakże  r a d b y m  
je u s ły sza ł ;  d la te g o  im ien iem  w sz y  stkich p roszę  
c i o tu n i ,  abyś je  nam  o p o w ie d z ia ła ."  „ O ,  t a ­
k ie m u  p a n ic z o w i  jak w a s z m o ś ć ,  k tó ry  się po 
k r a n c y i  i W ło sz e c h  ro zm a i ty m  c u d o m  przy-  
g lą d n ą ł  i  w ie le  m ą d ro śc i  w  g ło w ę  nab ra ł ,  
t r u d n o  w  co  u w ie r z y ć ,  ale to  n ie  są baśn ie  
p an ie  Włodzimierzu!** rzek ła  pani Brzym ilska ,  
z a ży w sz y  h o lenderk i  ze skórzanći  tabakiere-  
cz k i ,  „o to  jest szczera p r a w d a ;  p rzed  p ię ćd z ie ­
siąt ła ty ,  gdyście jeszcze w szy scy  jak tu jesteś­
c ie ,  dziećm i b y l i ,  a m oże  i w a s  na św iec ie  nie 
fcy ło ,  z d a rz y ło  się że — lecz n ie ,  zacznę  z p o ­
cz ą tk u .—  Ś w ię te j  pam ięc i p rab a b k a  moja, k tó-  
r ą m  jeszcze za p am ię ta ła ,  miała la t  dziesięć, 
gdy  ten  z a m e k ,  będący  p o d ó w c z a s  w łasnośc ią  
pana  B u rz y  w o ja ,  s ta ros ty  na S tradom iu  —  ja ­
koż n a w e t  podziś dzień  do naszego  miasta  nie 
na leży  choc iaż  tak b lizko n iego jes t  p o ło ż o n y  
—  sp rz e d a n o  p e w n e m u  m ło d e m u  c z ło w ie k o ­
w i ,  n a z w isk ie m  G w ie z d z i l ic k ie m u , k tó ry  
d łu g o  b a w i ł  w  H iszpan ii ,  a którego’ zacho- 
w a m e  s ię ,  pańska m ina  i b o g a c tw o  o k a z y ­
w a ł y  d o s ta te czn ie ,  że b y ł  znacznego  u r o d z e ­
nia. P ra b a b k a  m oja  —  niech  jćj Bóg św iec i!  
w s p o m in a ła  n ieraz że pan  G w iezdz il ick i  n ie ­
w y m o w n i e  by ł p ięknym  m ę ż c z y z n ą ,  cz a rn e  
° k o  jego  m ia ło  W sobie jakąś czarodzie jską 
*>'ę i jednało  m u  w szy s tk ich  se rc a ,  chociaż w  
p ob lizkośc i  jego jakiś p o ta je m n y  s t rac h  z b i e ­
ra ł ."  T e n  te d y  pan  G w iezdzil ick i  kazał b a r ­
d z o  p iękn ie  ozdobić zamek, p o c z e m  sprowa­

dził  m ło d ą ,  p rześliczną d a m ę ,  s w ą  m ałżonkę .  
M i ło w id a ,  tak się z w a ła  ta d a m a ,  z d a w a ła  się 
b y ć  istotą w ysok iego  u r o d z e n ia , była delika­
t n ą ,  u jm u ją c ą ,  rzadkiej p iękności.  J e j  m ię k ­
kie w  p ierśc ien ie  w ijące  się w ł o s y ,  os łan ia ły  
jak cienki z ło ty  w e lo n  jej g ł o w ę ,  w  jasno b łę ­
k itnych  oczach  jej z d a w a ło  się odbijać  la z u ro ­
w e  n ie b o ,  a d ź w ię c z n y m  głocem s w o im  zn ie­
w a la ła  każdą o so b ę ,  do  k ló rć j  ty lko  p r z e m ó ­
w iła .  W  całej okolicy nie by ło  p iękniejszego  
i bardz ie j kocha jącego  się m a łż e ń s tw a ,  jak p a n  
G w iezdz i l ick i  i M iłowida.  G d y  cz asem  o b o k  
m ćj k o n n o  p rz e z  m iasto  jecha ł ,  z jakąż t r o ­
sk liw ością  n ie  u w a ż a ł  na stęp jej ru m a k a ,  a na  
W szystkich  fe s ty n a c h ,  na  k tó ry ch  się z n a jd o ­
w a ł a ,  p an  G w iezdzil ick i  n ie by ł  m ę ż e m ,  a le  
k a w a le r e m ,  a M iło w id a  by ła  jego d a m ą ,  k tó ­
ra  każdej c h w il i  z p o k o r n ą ,  z tk l iw ą  m iłością ,  
n ie  z w r a c a ła  z n iego s w e g o  spojrzen ia .  A toli  
z  n iczem  nie  da ły  się p o r ó w n y w a ć  festyny, 
k tó re  w  s w y m  zam ku  w y p ra w ia l i .  J e d n a k ż e  
n ied ług im  czasem  sp o s t rz e ż o n o ,  że jakiś in n y  
d u c h  w s tą p i ł  w  se rce  p ana  z a m k u ;  sam  je d e n  
ugan ia ł  się po  u licach K ra k o w a  na ru m ak u ,  
k łan ia ł  się każdćj p ięknćj dam ie  i w y s t ę p o w a ł  
częs to  b e z  M i ło w id y  na ś w ie tn e  bank ie ty ,  
k tó re  pod  ó w  czas w  n aszćm  b o g a tem  m ie ­
ście d a w a n o .  —  Pan  G w iez d z i l ick i  s ta ra jący  
się g o r l iw ie  o z jednan ie  sobie dam  p ięknych ,  
podb ił  w k ró tc e  ich se rc a ,  żadna spoko jność  
d o m o w a ,  o d p u ść  g r z e c h y ,  n ie b y ła  dla n iego  
ś w i ę t ą ,  żadna m yśl o żonie  nie z d a w a ła  się 
o b u d za ć  w  jego duszy. N ie d z i w  te d y ,  że  
p iękna  M iło w id a  p o b la d ła  na  tw a r z y  i częs to  
p łaka ła ;  n ie raz  w id z ia n o  ją ch odzącą  po  o g ro ­
dzie z za łam anem irękam i.  D ługo  u k r y w a ła  żal 
s w ó j  p rzed  m a łżonk iem , w  nadziei, że się u p a -  
m ię ta  i p o p ra w i ,  że się do  niej z n o w u  z m a łż e ń ­
ską i' chrześc iańską m iłością  n a w r ó c i ;  lecz g d y  
dzień  za dn ie m  m ija ł ,  a p rz e n ie w ie rc a  n ie ty l-  
ko że ją z a n ie d b y w a ł ,  ale zaczął n a w e t  s t ron ić  
o d  m a łżo n k i ,  w te d y  p o w s ta ła  w  nićj d u m a  
n ie w ie śc ia ,  o ta r ła  łzy  z o c z u ,  p r z y w d z ia ła  
k o s z to w n e  sz a ty ,  p rzys tro i ła  się w  z ło to  i 
ś re b ro  i w y s tą p i ła  z n o w u  w eso ło  i span ia le  
jakby k r ó lo w a  jaka. Zam iast G w iez d z i lec k ie -  
go  to w a rz y s z y ł  jej przyjaciel i p rz y b o c z n y  le ­
karz  m ałżonka .  M łodzi k a w a le r o w ie ,  k tó r z y  
p ie rw ć j  z t r w o ż l iw e m  u sz a n o w a n ie m  o tacza li  
tę  p iękną d a m ę ,  zaczęli oko ło  niej nadskak i­
w a ć  w  nadzie i pozyskania jej serca. J e d n a k ­
że  w id a ć  b y ło ,  iż żaden z n ich  n ie  m ó g ł  się 
poszczycić  jej w zg lędam i i n ie raz  b łysnę ła  o- 
kiem  p o g a rd y  na k a w a l e r ó w ,  a na m ęża  z ża ­
łością. Nareszcie p o w i ła  b liźn ię ta ,  jednakże 
na  śc iśn ię tych  jćj u s tach  nie w id a ć  b y ło  lu b e ­
go m acierzyńsk iego  uśm iechu .  S y n ek  m a jąc y  
ojca nazyyisko, by ł  zu pe łn ie  do  niego p o d o b n y ;
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c ó r e c z k a  t a k i e  M i ł o t o i d ą  z w a n a ,  rniala  z ł o t ą  
w ł o s y  i b a r d z o  p i ę k n ą  u r o c z ą  t w a r z  matk i .  
G d y  G w i e z d z i l i c k i  j e d n e g o  r a n k a  p o w r ó c i w ­
szy  z f e s t y n u  w s z e d ł  d o  o g r o d u ,  zas t ał  Mi ło -  
w i d ę  z a s m u c o n ą  w  a l t ani e-  D a w n o  j uż  n ie  
w i d z i e l i  s ię z so b ą  m a ł ż o n k o w i e ; M i l o w i d a  
z b l a d ł a ,  G w i e z d z i l i c k i e g o  zcze rv \  iriiło się lice,  
a u z n a j ą c  się b y ć  w i n n y m ,  r z e k ł :  » Jakk o l -  
w i e k  m o ż e s z  b y ć  na  m n i e  z a g n i e w a n ą  , j e d n a k ­
że  s p o d z i e w a m  s i ą ,  ż eś  m i  w i e r n o ś c i  d o c h o ­
w a ł a ,  — a c h ,  p r z e b a c z  M i ł o w i d o ! «  i z  n i e ­
w y m o w n ą  t k l iw o ś c i ą  d o d a t : «Nie  k o c h a s z z e  
m n i e  już M i ł o w i d o ? "  S ł o w a  t e  p r z e n i k n ę ł y  
d o  ż y w e g o  jej s e r c e  j e d n ak ż e  u k r y ł a  bo l e ść  i 
z  o z i ę b ł o ś c i ą  o d r z e k ł a :  »N ie  k o c h a m !  —  P o ­
z w ó l  m i  w z i ą ć  c ó r e c z k ę  i o dd a l i ć  się od c i e ­
b i e  w  ś w i a t  da l ek i . « —  G w i e z d z i l i c k i  pob l a d ł ,  
z a c i ą ł  s w e  w z r u s z e n i e  i z e z w o l i ł  na  t o  t y l ko  
sk i n i e n i e m  g ł o w y ;  z a d u m a n y  p a t r z y ł  d ł u g o  
za  M i ł o w i d ą ,  k t ó r a  s p i e s z n y m  k r o k i e m  o d  
n i e g o  odesz ł a .  —  N a  d ru g i  dz i eń  z n ik n ę ł a  M i ­
l o w i d a ,  ale z o d d a l e n i e m  się n i e  w r ó c i ł a  spo -  
k o i n o ś ć  d o  z r a n i o n e g o  j e j  s er ca .  W i e d z i a ł a ,  
z e  m a ł ż o n e k  s p r z e n i e w i e r z y ł  się i j u ż  n ie  m o ­
g ł a  u f ać  m i ło ś c i  jego.

( D a ls z y  c iąg  n a stą p i.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  o d w o ł a n i e m  się na  d a w n i e j s z e  o b w i e s z c z e ­

n i a  z dn i a  25.  P a ź d z i e r n i k a  1817.  i 24. M a r c a  
1833 . ,  p r z e s t r z e g a  się n in i e j s z e m  p u b l i c z n o ś ć  
p o w t ó r n i e ,  iż u s t ąp i en i e  p o m i e s z k a ń  b e z p o ­
ś r e d n i e  po  u p ł y n i e n i u  czasu  n a j e m n e g o  n a s t ą ­
p i ć  m u s i ;  o r a z ,  że  t y lk o  w  p r z y p a d k u ,  g d y b y  
p o  u p ł y n i e n i u  czasu  r z e c z o n e g o  dz i eń  n i e d z i e l ­
n y  ł u b  ś w i ę t n y  na s t ąp i ł ,  u s t ąp i e n i e  d o p i e r o  
W  d n i u  n a s t ę p u j ą c y m  mie j s ce  m i e ć  m o ż e .

Z a w i e s z e n i e  u s t ąp i en i a  p o m i e s z k a ń  n a d  cza  
s e m  k o n t r a k t o w y m  n a j m u ,  j a k o  na d u ży c i e  
c i e r p i a n ć m  n i e  bę dz i e .

P o z n a ń ,  d n i a  30.  S i e r p n i a  1841.
K r ó l e w s k i e  D y  r e k  t o r y  u r n  p o l i c y  i.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
D o b r a  z i em sk i e  Z a g a j e w i c z k i  N r .  322.  

w  p o w i e c i e  I n o w r o c ł a w s k i m  p o ł o ż o n e ,  ota-  
x o w a n e  p r z e z  D y r e k c y ą  Z i e m s t w a  n a  9879  
tal. 28  sgr .  4  f en . ,  m a j ą  b y ć

w  d n i u  19. S t y c z n i a  1842. r. 
z r a n a  o  go d z in i e  l i t e j  w  mie j s cu  z w y k ł y c h  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c ł i  s p r z e d a n e .  rI a X a ,  w y ­
k a z  hyqpoteczny i w a r u n k i  s p r z e d a ż y ,  p r z e j ­
rzane b y ć  m a j ą  \ y  JRegis t ra turze.

N a  t e n ż e  t e r m i n  z a p o z y w a j ą  się n in i e j s zó m  
pu b l i c z n i e  z p o b y t u  n i e w i a d o m i  w i e r z y c i e l e  
r e a l n i ,  j a k o  t o :

1 )  s u k c e s s o r o w i e  G e n e r a ł a  M a j o r a  H r a b i  
C zap sk ieg o ,

2)  A m t m a n n  K a r ó l  Mal is i us ,
3)  U r s z u l a  D o b r s k a ,

t ud z i e ż  w s z y s c y  p r e t e n d e n c i  r e a l n i ,  o s t a t n i  
p o d  u n i k n i e n i e m  p re k l uzy i .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

r z e c z u .
C z ę ś ć  lasu w-  P s z c z e w s k i m  b o r u  p o ł o ż o n a ,  

su k c e s so ro i n  p o  k u p c u  V i e b i g  na l eż ąca  ( S c h a l m  
z w a n a ) ,  o s z a c o w a n a  na  5117 tal .  23  sgr .  6 f  fen.  
w e d l e  t a x y ,  m o g ą c e j  b y ć  p r z e j r z a n e j  w r a z  
z w a r u n k a m i  w  R e g i s t r a t u r z e ,  m a  b y ć

dni a  9. L u t e g o  1842.
p r z e d p o ł u d n i e m  o g od z i n i e  l i t e j  w  m i e j s c u  
z w y k ł e m  po s i e d z e ń  s ą d o w y c h  sp r ze d an a .

W s z y s c y  n i e w i a d o m i  p r e t e n d e n c i  r e a l n i ,  a 
m i a n o w i c i e  s u k c e s s o r o w i e  p o  k u p c u  C h r y s t y -  
a n i e  V i eb ig  i m a ł ż o n c e  j ego  A n n i e  M a r y i  
z  K i i n t z l ó w ,  w z y w a j ą  się-, a ż e b y  się p o d  
u n i k n i e n i e m  p r e k l u z y i  zgłosi l i  n a jpó źn i e j  w  t e r ­
m i n i e  o z n a c z o n y m .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Za  m a g a z y n e m  w  c e g i e l n i  m o j e j ,  stoi  80,000 

ceg i e ł  d o b r z e  w y p a l o n y c h , za ty s i ąc  po  8 t a l , 
d o  sp r z e d a n i a .  E i i a s z e w i c z .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  13. W r ze śn ia  1841.
Sto- Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . • . 4 104f 104 i
P r. ang. obligacje 1830. . • . 4 102 101}
Obligi preiniow handlu morsk. — 80* 71)}
Obligi Kurrnarchii z bież. kup. 3 t 102 i 102}
Obligi tymcz. Nowej M archii dt. 3r — —

Berlińskie obligacye miejskie . 4 J03J 103*
Królewieckie dito . . —■ — —
Elblągskic duo . . 3 4 100
Gdańskie dito w T . • • • . — 48 —
Zachodnio - P r. listy zastawne . 102 i —1
Listy zast- W ,  X. Poznańskiego . 4 106 105*
W sc h o d n io - P r. listy zastawne . 34 103 —
Pomorskie dito • . 34 1031 —
K ur- i Nowomarch. dito - , 34 102 i ■—
Szląskie dito _. . 
O bi. zaległ, kap. i prO. K ur- i No-

34 1024

— —
— 211 —

Nowe dukaty —
Frydrychsdory ■ ........................ — 13* 13
fnnc monety złote po 5 talarów . mmm 8 £ 8
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